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Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 7 . maja 1890.

W spó lna  konferencya ministrów, jaka 
się odbyła d. 6 . btn. pod  przewodnictwem 
c e s a rz a , załatwiła ostatecznie preliminarz 
budżetu  wspólnego, jaki zostanie delega- 
cyom przedłożony. Ministrowie węgierscy 
Szapary  i W ekerle  mieli przed posiedzeniem 
ministrów posłuchanie u cesarza.

W Izbie poselskiej toczyła się wczoraj 
w dalszym ciągu dyskusya nad etatem m i
nisterstwa skarbu. Prace parlam entarne m u
szą szybciej postępować, gdyz sejm czeski 
zostanie zwołany z pewnością przed zeb ra 
niem się delegacyi. P ierwsze posiedzenie 
sejmu odbędzie się najpóźniej 19. bm. Gdy 
w tym miesiącu przypadają  także  Zielone 
Świątki, przeto sesya sejmu m oże być tylko 
bardzo krótka i ograniczy się najwyżej do 
12 posiedzeń.

Na posiedzeniu komisyi izbowej dla 
spraw robotniczych postawił referent wnio 
sek, aby wezwać rząd do możliwie najry
chlejszego zebrania i doręczenia komisyi 
s tatystycznych materyałów względem u tw o
rzenia Izb robotniczych na podstawie te 
ry toryalnego podziału okręgów  wyborczych 
w obrębie projektowanych obwodów izbo
wych, tudziez na podstawie ugrupowania 
według kategoryj zawodowych. Referent 
wniósł dalej, aby  przedłożony projekt do 
.ustawy przekazano podkom itetowi dla e- 
wentualnego przerobienia. R eprezentan t r z ą 
du oświadczył, iż rząd gotów jest zebrać 
żądany materyał. W niosek referenta uchwa
lono 8 głosami przeciw 7 .

Jak donoszą  z Berlina, przygotow aną 
już  była w piątek mowa tronowa, którą 
cesarz parlam ent niemiecki otworzył. W ko 
Jach berlińskich przypuszczano, że mowa ta 
me ty lko zapowie kilka projektów rządo
wych wielkiego znaczenia, ale rozwiedzie 
się też nad program em  przyszłych rządów, 
a zarazem zapewni, że w polityce zewnę
trznej utrzymanie pokoju uważać będzie 
cesarz za główne swe zadanie.

Między zapowiedzianymi projektami 
rządu znajdą się podobno, oprócz omawia 
nej już ustawy względem powiększenia pre- 
zencyjnego stanu armii, także  wnioski wzglę
dem udzielenia kredytu około pięciu mi 
lionów w ynoszącego na cele kolonialne, 
tudzież dodatek  do kosztów utrzymywania 
stałej komunikacyi żeglużnej między N iem 
cami a A fryką wschodnią.

Cesarz niemiecki zagaił parlam ent mo

N O T A  B O O T E IT A N ,
Powiesi'' z francuskiego 

A l f o n s a  D a u d e t a .
19J -  ii.)

Powóz opuścił gościniec i skręcił na
drożynę wijącą się wzdłuż pochyłości Mont 
de Cordoue zw ężoną rosnącymi po u lu  
s tronach  krzakam i lewandowymi, na których 
powóz się ślizgał i miażdżył je swymi ko 
lami. W  połowie drogi, okazały się jadącym 
w pośrodku równiny położonej na wyżynie
przytulone do stóp zczerniałych zwalisk
wieżycy piętrzące się dachy folwarku. W  
tern domostwie, od czasów jak  pamięć ludz
ka sięgała, mieszkała  z ojca na syna rodzi
na Valmajourów, nosząc swoje nazwisko 
od zamczyska zbudow anego kiedyś na tern 
miejscu. K to  wie czy ci wieśniacy nie wy
wodzili ród swój od książąt Valn ąjour 
spokrew nionych  z hrabiami Prowancyi i z 
p rzem ożną  rodziną Baux. Słowa te wyrze
czone od niechcenia przez R oum estana, 
rozogniły wyobraźnię  Hortenzji. Mistrz na 
tam buryn ie  z układem prawdziwie pańskim 
nie mógł przecież pochodzić od prostych 

T wieśniaków.
Tej rozmowie przysłuchiwał się Mó- 

nicle z kozła  ze zdziwieniem i nie mógł po 
ją ć  zkąd V alm ajourow ie  przychodzą do 
p a ń s k o ś c i , kiedy ich pełno tego  samego 
naawiska, z tem odróżnien iem , że jedni z 
n ich osiedli na g ó rach ,  a drudzy w dolinie. 
Przeb ieg ły  prow ensa lczyk  nie wydal się z 
tem  jednak ,  chow ając wszelkie uwagi dla

wą tronową, która oświadcza : Trw ałe  u- 
trzymanie pokoju jest nieustannie celem 
usiłowań cesarza Cesarz m oże wyrazić 
przekonanie, iż powiodło się u wszystkich 
zagranicznych rządów wzmocnić zaufanie 
w rzetelność tej polityki. Z cesarzem i wy
sokimi związkowymi uznaje naród za swe 
zadanie ochraniać pokój przez p ie lęgno
wanie zawartych dla obrony sojuszów' i 
istnie ących ze wszystkieini mocarstwami 
przyjaznych stosunków. Wszelkie przesu
nięcie stosunków m ocarstwowych zagraża 
równowadze państw i polityce pokojowej. 
Mowa tropow a zapowiada przedłożenie woj
skowe i zarządzenia dla ochrony  robo 
tników.

Mowa tronow a zaznacza, iż w usta 
wodawstwie o ochronie robotników chodzi 
w pierwszej linii o to, aby robotnikom za
pewnić wypoczynek niedzielny i ograniczyć 
pracę kobiet i dzieci, dalej o ochronę ro 
botników przeciw niebezpieczeństwom z a 
grażającym życiu, zdrowiu i obyczajności,
0 wydanie ordynacyj robotniczych, o uzu 
pełnienie przepisów co do ksiąg robotni 
cz.ych i o stosowne przekształcenie i udo 
skonalenie ordynacyi przemysłowej. Dalsze 
przedłożenie dąży do lepszego uregulowania
1 zorganizowania przemysłowych sądów 
rozjemczych. Im bardziej p racująca  ludność 
przekona się. że państwo sumiennie i na 
sery o stara się o zapewnienie jej zadawal- 
mającego położenia, tem więcej będzie świa
d om ą niebezpieczeństw, k tó re  dla uiej p o 
wstać m uszą przez stawianie przesadnych 
i niedających się spełnić żądań.

Mowa tronowa wyraża wdzięczne u 
/nanie. iż inicyatywa cesarza w sprawie 
zwołania uonferencyi dla ochrony robo tn i
ków przez wszystkie interesowane państwa 
dobrze.-przyjętą została. Przebieg konferen- 
cyi napełnia cesarza szczególnem zadowo
leniem.

Co do przedłożenia wojskowego wska- 
zu e mowa tronowa na po trzebę  powiększe
nie siły prezencyjnej podczas pokoju i na 
potrzebę  pom nożenią  korpusów armii, szcze
gólnie artyleryi polowej, a po trzebę  tę  wy
wołuje udoskonalenie urządzeń wojskowych 
w państw ash  sąsiednich. Ustawa odnośna 
ma wejść w życie z dniem 1, października.

Mowa tronowa porusza w koncu a- 
kcyę nawiązaną we wschodniej Afryce dla 
stłumienia handlu niewolnikami i ochrony 
niemieckich interesów i zaznacza konieczną 
po trzebę  polepszenia płacy pewnej części 
urzędników państwowych.

W edług  nowego przedłożenia do usta
wy o opiece nad robotnikam i zabroniona

siebie. Jadąc  dalej wśród tej okolicy w spa
niałej w swem osamotnieniu, spostrzegła 
H ortensja , przeniesiona żywem opow iada
niem Roum estana  w rom antyczną krainę 
snów barwnych o przeszłości, młodą wie
śniaczkę spartą  o kolumnę podpiera jącą  
wyniosły łuk bramy, która  zasłaniając oczy 
ręką przed blaskiem słonecznym patrzyła  
na przybyszów. Bójna wyobraźnia H or ten 
zji zmieniła ją w księżniczkę wyglądającą 
z balkonu zamkowego przybycia gości.

Ułuda nie znikła prawie, gdy wysiedli 
z powozu i zbliżyli się do siostry Valma- 
joura ząjętej plecieniem przykryć 7. wik
liny dla jedwabników. Nie podniosła nawet 
głowy od roboty, chociaż Mćnicle już 
z daleka wołał donośnym  głosem: „Hola, 
Adiberte, oto państwo co przybyło  odw ie
dzić waszego bra ta !"  — Twarz jej pociągła, 
o rysach regularnych i oliwkowatej cerze, 
nie wyrażała ani uciechy ani zdziwienia, a 
gdy R rum estan  dotknięty tą obojętnością  
wyjawił jej swoje nazwisko: „Numa Reu-  
mestan . . . .  deputow any". . . . , odpow ie
działa mu ze spokojem : „Znam pana do
brze . . . .  proszę wejść, brat mój nadej
dzie za chwilę."

Gdy wstała od roboty, pierzchnął u 
rok. Siostra Valmajoura była wzrostu ma- 
łego, górna  część ciała za długą w sto 
sunku do całości, a chód jej niedbały przy
nosił ujmę przystojnej twarzyczce okolonej 
zalotnym czepeczkiem arlezyjskim i chu 
steczką z błękitnego muszlinu. — Weszli 
do siedziby Valmąjourów. Przedstawiała 
się imponująco, opar ta  o prastarą  wieżycę,

ma być robotnikom praca  w dni świąteczne 
i niedziele, a dla subjektów, uczni i robo
tników zawodu kupieckiego ograniczoną do 
5 godzin. Wyjątki są dozwolone dla po 
szczególnych robotników niektórych zawo
dów. N ad małoletnimi robotnikami rozcią
gniętą  zostanie zwiększona opieka. Projekt 
do ustawy zawiera w końcu  cały szereg 
nowych przepisów, odnoszących się d o 1 
zerwania kon trak tu  i namowy do zerwania, 
według których zerwanie kontrak tu  czy to 
ze strony pracodawcy, czy robotnika, ka
rane  będzie na korzyść poszkodowanego.

Ściślejsze wybory do paryskiej rady 
municypalnej wykazały dowodnie, że bulan- 
żyzni stracił już w Paryżu wszelkie zna
czenie. Z ośmnastu kandydatów , nad k tó 
rymi się ściślejsze odbywały wybory, jeden 
tylko utrzymać się zdołał. D o wyraźnej 
klęski przyznają się już otwarcie nawet or
gana prasy bulaużystowskiej.

Ogółem w ybrano do rady m unicypal
nej paryskiej 13 konserwatywnych, 4  tak  
zwanych liberałów, zajmujących pośrednie 
stanowisko między konserwatywnymi a re 
publikanami, 61 republikanów a 2 ty lko  
bulanżystów.

Usiłowania Naqueta, Laguerra , D ero  
leda, La isan ta  i L.e Herrisa , aby Boulan 
gera skłonić do powrotu  do Paryża w celu 
podniesienia uroku stronnictwa, były płon- 
nefai. Jenerał uważał p ropozycye ich za 
żart niewczesny.

Kilka zaaresztowanych w dniu 1. maja 
osób wypuszczono znów na wolność. Mię
dzy uwolnionymi z aresztu znajduje się 
m argrabia  de Mores.

W  sobo tę  zebrali się w Zofii człon- 
-kc,<-/. sądu  wojennego, który się raa zająć 
spraw ą Panicy i postanowili rozpocząć p o 
stępowanie sądowe dopiero  w dniu 15. ma 
ja, aby obrońcom  oskarżonych  pozostawić 
dostateczny czas do przygotow ania  się. 
Posiedzenia sądu będą publiczne.

Strejki, a stan trzeci.
Czas strejków przeminie. Pracoda 

wcy pogodzą Błę z robotnikami, gdyż je 
dni bez drugich istnieć nie m»gą, bo w 
fabrykach i warsztatach niepodobna zanie
chać p ra c y ,  kap ita ł  bowiem włożony w 
przedsiębiorstwo poszedłby na marne. Ro-

z godłem herbow om  wyciosanem w kamie
niu nad drzwiami, które dach z. sitowia 
chronił przed słońcem, z salą sklepioną i 
kominem olbrzymieli rozmiarów przypom i
nała dawne kom naty zamkowe, do czego 
przyczyniało się także światło przyćmione 
wpadające przez małe, okrągłe  szyby z zie
lonego szkła, zasłoniętę oponam i z szarego 
drelichu.

W  tem półświetle z trudnością  można
b . ło  rozpoznać niecki do wyrabiania ciasta 
podobne kształtem do sarkolagu, przyo 
zdobione rzeźbą przedstawiającą kłosy i 
kwiaty i umieszczony nad niemi obszerny, 
pleciony kosz do przechowywania chleba. 
Dwa czy trzy obra/.y świętych, Matki Bo 
skiej, św. Marty 1 smoka piekielnego zie
jącego ogniem, mała, s tarośw iecka lampa 
miedziana na łańcuchu kunsztownie z 
drzewa wystruganym , solniczka 1 puszka ua 
m ąkę po  obydw u stronach komina i róg 
z muszli, połyskujący jak perłowa macica, 
k tórym  wieśniak prowensalski zwołuje trzo 
dę, zdobiły obszerną  izbę mieszkalną. U 
sklepienia wisiały wieńce cebuli pokry te  
czarnym rojem much, wzlatujących b rzę 
cząc ilekroć sie u drzwi wchodowych za
słona poruszyła.

— Siadajcie państw o  . . . .  może zech
cecie podzielić się naszym podwieczorkiem.

— Grand — boira, je s t  to podwie 
czoreK, który wieśniacy w Prowancyi spo
żywa.ą w czasie między południem a wie 
czorem, na wolnem polu przy pracy, w  
cieniu drzewa, brogu lub w zagłębieniu 
bruzdy polnej. Yalniajour z ojcem pra-

botnicy zaś, których je d y u y r '  i pra
ca, również do niej powrócą, zuiewoleni do 
tego koniecznością zarobku nażycie .  Porozu
mienie pracodawców z robotnikiem uastąpi ua 
podstawie podwyższenia płacy, płacę wyż
szą zużyje robotnik dla polepszenia swego by
tu. To znaczy, że w kołach robotoiczych spo
tęguje się konsutneya, że robotnik będzie 
wydawał więcej jak dotychczas. Zwiększona 
kotisumoya wpłynie uiezawodnie korzystnie 
oa produkcyę 1 obrót handlowy, z popytem 
wzrośnie podaż, pr/.emysł rozwinie się, a 
klasa ludności trudniąc?, się zbywaniem 
produktu szerszym kołom publiczności, po 
ś redniiząca  między producentem a konsu
mentem, zysaa  ua tem wiele. Oto pewniki 
zuane ogółowi i wiadome każdem u, że ro
botnik dobrze płatny zalicza się międsy naj
lepszych kousumentów.

Podczas mauifestacyi robotniczych w 
dniu I- maja br. przekonano eię nietylko za 
granicą, lecz także i w naszym kraju, że 
robotników, oprócz tak tu ,  spokoju i rygoru, 
jaki w swoich szeregach utrzymać potrafią, 
odznacza także kur/.yattlie przyzwoity wy
g ląd zewnętrzny. Dziwiono się temu, że ro* 
hotuicy kolejowi i fabryczni począwszy od 
kapelusza a skończywszy na obuwiu, wy 
giądają bardzo porządnie, poniekąd nawet 
elegaucko Obdartu-ów nie było pomiędzy 
uimi, a przeważną część spracowanych dłoui 
pokrywały rękawiczki. - Oczywista, ze na 
robotnika dbałym o s«o :ą  po wierzchów nosa, 
zyskają wszystkie gałęzie przemysłu tru 
dniące się wyrobem artykułów konfekcyj- 
uyeh. Na tem nie koniec. Scbludua odzież 
rodzi dalsze potrzeby, c-łowiek przyzwoicie 
odziany stara się o lepsze pomieszkanie, o obfi
tsze, odżywiające pożywienie. Idzie zatem, 
że byt polepszony robotnika ehociaż znie
wala kap ita ł  wielki do świadczeń, przynosi 
wielkie korzyści ogólneaau przemysłowi i 
polepsza ekouomiczne położenie producentów 
wszelkich kategoryj.

Podwyższenie płacy pociąga jednak 
za sobą podwyżkę w ceuach produktów. Tą 
podwyżkę odczuwają ci, którzy nie są aui 
produceutami, ani robotnikami, — odcznwa ją 
boleśnie kia** średnia, stau trzeci. W pier 
wszej linii dotyka podwyżka tveb, którzy 
pobierają sta łe  płace, jako to urzędników 
państwowych i prywatnych, tudzież peusyo- 
matów, a n-stępuie pracowników umysło
wych, lekarzy, adwokatów, nauczycieli i 
artystów. Dochody ich nie poduoszą się, a 
mimo to muszą oni swoje potrzeby drożej 
opłacać. Produkt pracy umysłowej nie ma 
wielkiego pokupu między klasą robotniczą, 
polejiszenie matcryalue bytu robotnika nic

cowali jednak  w pobliżu, d la tego też p o 
wracali na podwieczorek do domu. Audi 
berta nakryła  stół stawiając r.a nim trzy 
głębokie talerze z gliny żółtawo zabarw io
nej, naczynie napełnione oliwkami i misę 
sałaty polanej suto oliwą; przed kazdem 
nakryciem stały flaszki napełnione winem.

—  Jak widzę posiadacie winnice? —
odyzwał się Numa uprzejmie chcąc  ugła
skać młodą dziką. Zaledwo usłyszała słowa
— winnice — podskoczyła Audiberta  jak 
oparzona i podnosząc głos zaczęła wykrzy 
kiwać gniewnie. — \Vi1111i c e ! piękne m 
winnice . . . .  o dużo im zostało z tych win 
n i c ! . . . .  Z  pięciu uratowali zaledwo jedną 
i to najmniejszą, zalewając ją  przez szesć 
miesięcy bezustannie wodą i to  w odą m o r
ską  z kanałów, którą  musieli wynosić na 
góry w krwaw>m pocie czoła. A  kto temu 
winien ? Nikt inny jak tylko — czerwoni
— te psy, te potwory z ich rzeczpospolitą  
bez religii, k tórzy wszystkie przekleństwa
piekieł na kraj ś c i ą g n ę l i ! . . . .  Czem więcej 
się unosiła, tem więcej iskrzyły s 'ę  jej
czarne oczy, a piękna twarzyczka kurczyła 
i brzydła ; usta wydęła naprzód, a czoło 
zbiegło się w głębokie fałdy. Przy tym na 
padzie jednak  nie ustawała w pracy, p o d p a 
liła ogień na  kominie, nasypała kaw y do 
im bryka i chwytając to za miech, to za 
jakieś naczynie, to  znów za płonące szczy 
py, wyglądała j a k  furja domowego ogniska. 
Odrazu uspokoiła się i głosem zupełnie 
spokojnym rzekła do  Num y : — Brat nad 
chodzi.

(C. d. n.)
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potęguje produkcji  umysłowej. Przemysł 
zbytkowy i artystyczny nie odnosi z tego 
także żadnych korzyści.

Robotnik nie nabywa nigdy przedmio
tów zbytkowych, ani lubuje się w książkach, 
nie gromadzi obrazów i dzieł sztoki, swój 
dochód powiększony zużywa na suknie, na 
obfitszy pokarm, i na lepsze mieszkanie, 
Miejski przemysł nie może na niego refle
ktować, klasa średnia więc cierpi skutkiem 
podwyższenia cen artykułów codziennej po
trzeby, nie otrzymując za to nic jW zamianę 
od robotnika. •_ j ■: j

Oczywista, że kwestya je c ^ a lo a  w o- 
hec powyższych danych zaostirzyła^aię i że 
pokrzywdzonym nie je s t  robotnik, t '  ko 
stan trzeci. Tak jest, robotnicy wyrzu
cili ze swoich szeregów anarchistów, a ci 
przeszli bezwiednie do stanu trzeciego. W 
obec polepszonego dobrobytu stanu czwar
tego gotów strejkować stan trzeci. A co się 
stanie wteuczas? Zatem nie wolno przesa
dzać w reformach socyalnych, dopóki nie zo
staną położone podw aliny, bo budowa goto
wa mnąc.

Z poselskiej Izby Rady Państwa.
Na sobotniem przedpołudniowem po

siedzeniu Izby poselskiej toczyła się w dal
szym ciągu d yskus ja  nad  etatem ministers
twa skarbu. T y tu ły :  „należytości egzeku- 
cyjne", „procenta zwłoki od podatków z a 
ległych", i „cła" przyjęto po rozprawach, 
które nie przedstawiają ważniejszych mo
mentów.

Deput. U u t o w s k i  polemizuje z 
dawniejszymi wywodami dep Neuwirtba, 
który podatek od spirytusn nazwał skanda- 
lieznym.

Reprezentant rządu, szef sekeyi B a n m -  
g a r t n e r oświadcza, iż rząd szczegółowo 
zbada wszystko, co ze strony fachowej po
wiedziano o podatku od spirytusn. Rządowi 
chodzi o wykonanie nstawy. Jeśli jedna  lub 
druga  kara wypadnie za surowo, wówczas 
ministerstwo nie waha się w drodze łaski 
ochylić j ą  lub zmniejszyć. Uwagi dep. Ru- 
towskiego nie są tyle  skierowane przeciw 
wykonania, lecz raczej przeciw samej ustawie. 
Przepisy wykonawcze zostały wypracowane 
przez ludzi fachowych obu połów monarchii. 
Mówca zastrzega się przeciw temu, aby tej 
właśnie gałęzi podatku nie zarzucono d o 
wolność i szykanę.

Dep. bar, S p e n sj wyjaśnia niekorzy
stne położenie gorzelń rolniczych. Mniema 
o d , iż podczas pobytu węgierskich minis
trów w Wiedniu odbędą się potrzebne w 
tej mierze rokowania.

Dep. M e u g e r (jako jen . mówca con
tra) zaznacza, iż lew ita  wskazywała na 
wady tej ustawy przy pierwszych nad nią 
obradach i apelowała do Polaków, aby je 
uchylili. Mówca przedstawia szkody, jak ie  
opodatkowanie gorzelni w ostatnich latach 
przyniosło roluictwu. Reforma pod tym 
względem jes t  konieczna, a gdy takowa może 
byc przeprowadzoną tylko w porozumieniu 
z Węgrami, przeto spodziewać się należy, 
że rząd zainicynje w tej mierze odpowied
nie rokowania.

Po tych przemówieniach przyjęto ty 
tuły „podatek wódczany" i „podatek od 
drożdży prasowych," poczem wiceprezydent 
Cbinmetzky oświadczył, iż czyniąc zadość 
życzeniu objawioDemu z wielu strou, za
mierza zamknąć posiedzenie, a następne z 
wołać na wieczór. Dep. Steinwender sprze 
ciwia się temu i wnosi, aby .nie było po
siedzenia wieczornego. Wniosek ten odrzu
cono 8G przeciw 45 głosom.

Na wieczornem posiedzeniu oświadczył 
wiceprezydent Cblumctzky, iż w przyszłości, 
jeśli nie będzie mógł skonstatować, rzy ze
brana liczba posłów dostateczną jest do 
powzięcia nchwał, zarządzi w myśl regula
minu skonstatowanie przez wywołanie n a 
zwisk posłów. (Do powzięcia uchwał potrzebna 
jes t  obecność 100 posłów.)

Następnie toczyła się dalsza dyskusya 
nad rozdziałem XX „po d s tek t  spożywczy", 
i przyjęto dalsze ty tn ły : „podatek od wina 
i piwa", oraz „sól". Dep. Stadlober przema
wiał za obniżeniem ceny soli bydlecej, a dep. 
W o l d r i c b  za urządzeniem trahk soli. 

Posiedzenie 5. bm.
Podczas dysknsyi budżetowej na tern 

posiedzenia oświadczył reprezentant rzę
du Ott, iż rząd obecnie nie je s t  wsta
nie zmiejszyć ceny soli, gdyż co do tej kwe- 
styi związany jest  z rządem węgierskim. W 
sprawie zaprowadzenia taniej soli hydlęoej 
wystosował rząd odnośne zapytanie do rzą
du węgierskiego. W końcu oświadczył mó
wca, iż rząd poczyuił kroki w celu popie- 
rauia eksploatacyi pokładów kaimtu pod 
Kałuszem, tudzież w cela udzielania ulg w 
sprowadzaniu kainitu z zagranicy.

Zwracając się do dep. Grossa, który 
nakreślił smutny obraz położenia 32.000 
robotników zatrudnionych w fabrykach ty 
toniu, oświadczył reprezentant rządo Krick), 
iż fabryki tytoniu są prawdziwym przytuł
kiem dla pozbawionych pracy kobiet. Rza
dko kiedy zdarzają się wypadki wydalenia 
ze służby, a robotnicy uważają zatrudnienie
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swe w tycb fabrykach za dożywotnie ża 
bezpieizenie bytn.

Izba zakończyła obrady nad etatem 
ministerstwa skarbu. Minister skarbu przed 
łożył na posiedzenia projekt do astawy o 
uwoluieniu od należyt-iści stemplowych do
broczynnych fundacyj, ustanowionych z po
woda uroczystości ślahn arcyksiężniezki 
Maryi W a le n i .

Depot. Schwab interpelował ministra 
handlu w sprawie międz narodowego uregu
lowania cen przewozu towarów na kolejach 
żelaznych.

Z kolei rozpoczęto obrady nad budże
tem ministerstwa handlu. Dep. Gross wyraził 
ubolewanie nad brakiem stałości stosunków 
polityczuo-celnycb. Mówca żąda skutecznej 
(brony interesów Anstryi w obec żądań 
Węgier.

Następnie zabrał głos minister handlu. 
Wskazał on przedewszystkiem na popieranie 
przez państwo kolei lokaluyeb w roku ze 
szłym, oraz zaznaczył, iż rząd szczególnie 
zwracał uwagę na sprawy fiuaosowe kolei 
prywatnych.

Następnie mówca z zadowoleuiem pod 
niósł ustawę o pożyczce w kwocie 10 milio
nów, ucbwaloDą przez sejm styryjski, dzięki 
której jedooiite, odpowiadające planom prze
prowadzenie ustrój o kolei żelaznych w Sty- 
ryi stało się uiożebneio. Minister wspomniał 
dalej o niebawem mającej wejść w życie 
instytucyi doradców celnych, poczem prze
szedł do kwestyi rozwoją handlu i przemy
słu. Mówca zaznaczył, iż odnowienie upły
wających 1892 r. traktatów rumuńskich spo
woduje, iż Rumunia należycie oceni stano
wisko Austryi, która gotową jest każdej 
chwili okazać się życzliwą interesom Rnmn- 
nii na drodza uk ład ó w , polegających na 
wzajemności.

W  dalszym ciągu omawiając kwestyę 
robotniczą, oświadczył minister handlu, i i  
państwowe zakłady przemysłowe, wychodząc 
jaż z wyższych stanowisk zasadniczych, nie 
mogły inaczej postąpić wobec żądania  s a 
mowolnie podyktowanego świętowania dnia 
1. maja. Agitatorowie, ma się rozumieć, nie 
omieszkali zataić robotnikom, jakie postępy 
w ostatnich czasach stan robotniczy zrobił 
w samej Anstryi pod względem ekonomicz
nym i społecznym. Uchwały konferencyi r >• 
botniczej obracają się co do większej części 
poszczególnych punktów w ramach austrya- 
ckiego ustawodawstwa, mającego na celu 
opiekę nad klasą pracującą, które uawet 
co do maximum ilości godzin dziennej pracy 
dalej poszło, aniżeli uchwały konferencyi 
berlińskiej. Niespożytą zasługą Izby je s t  to, 
iż stworzyła takie ustawodawstwo przy ró
wnej gotowości do współdziałania wszyst
kich stronnictw.

W obec wykroczeń zbałamuconych i, 
podburzonych mas, od których rozBądni ro
botnicy trzymali się zdała, obowiązkiem jest  
rządu, aby przez wczesne stanowcze zarzą
dzenia przekonał obywateli, i ż  o D i ,  ich pra
ca, ich ciche pracownie i owoce icb trudów 
znajdują się pod czujną i silną opieką wła
dzy państwa.

K R O N I K A .

Slab  p. Łucyana Kwaśniewskiego z panną 
Mieczysławą Zakrzewską, odbędzie się dnia 14. 
bm. o godzinie 8 wieczór w kościele św. Miko
ła ja  we Lwowie.

Czetn się  p. Ozaehowa w Przem y
ślu  ŻywiJn Dostojna m ałżonka, wszechwladzcy 
Heniów, w podróży swojej do W iednia wraz z 
św itą  nie by ła  snać żądną pokarmów jeno pły
nów, a dowodzi to najlepiej zamówienie tej pani 
n dzierżawcy restauracyi na dworcu kolejowym 
w Przem yślu, k tó re  opiewało n astępn ie : „Pani
Szachowej do wagonu — 20  butelek lim oniady, 
16 ja j gotowanych, 10 herba t z cytryną, 10 bu
łek  i 1 lite r nafty ." Telegraficzne zamówienie i 
błyskawiczne wykonanie. Po wszystkiem oczywi
sta  rachunek wynoszący 14 zł. 76 ct. aw. Jak  dla 
p. Szachowej cena nie bardzo wysoka, mimo to 
zacna ta  pani skarżyła się w Krakowie, że jej 
za wiele policzono i res tau ra to r przem yski musi 
się przed dyrekcyą kolei K arola-Ludw ika z ra 
chunku swego tłómaczyć.

O kobiety kobiety 1 Powiedzmy, że to 
się działo w restauracy i pod „Słońcem ". R estaura- 
to rk a  smażąc przeróżne pieczenie nad ogniem 
kuchennym , rozpłomieniła serce swoje i zakocha
ła  się w kuchcie. Była zamężną i rozgniewała tym 
afektem tego, k tó ry  poprzysiągł je j dozgonną mi
łość i wiarę. Małżonek zrozpaczony tern wiarołom- 
stwem szukał zapomnienia w kieliszka, n la la ł się 
i czynił jej ciężkie w yrzuty. —  Obrażona rozpło- 
miła się i chcąc położyć tam ę sarkaniom  małżon
ka podprawionym alkoholem  oskarżyła go przed 
władzą o —  zboczenie umysłowe. ’ Omal , ' ±t 
się sztuka nie udała. Podstępowi zapobiegł je 
dnak lekarz  w szpitalu powszechnym uznając po
dejrzliwego m ałżonka nie obłąkanym , jeno pod
chmielonym, nciesaony poszedł pod tusz i po zi
mnej wodzie pozbył się uprzedzeń pocieszając się 
wprawdzie nie klasycznym ale praktycznym  cy
tatem . Czego nie widzę, tego nie czu ję !

Z zazdrości w  panience Bi., zam ie
szkałej na Błoniu, zakochał się na śmierć kapral 
od furgonów, vnlgo „turwez" znany. Uzyskał 
wprawdzie wzajemność, lecz niestety podzieloną.

z d. 8. maja 1890.

On chciał być jednak sam. rywalem podrażniony 
więc chwycił za rewolwer służbowy i nabił go 
na ostro i udał się do tej, k tóra zaigrała. K rwa
we chciał mieć zadośćuczynienie w szale zmierzył 
i w ypalił. Zdradliwą musnął ty lko  ołowiem, a 
chcąc sobie samemu przerwać nić żywota i gdy 
do piersi skierował śmierciodajną lufę, wpadł w 
ręce ojca przestrzelonej panny. Dłoń murarza, 
a je s t nim Bi., poskromiła kaw alerzystę od wozu 
i mimo dwóch w borykaniu padłych jeszcze s trza
łów, oddała niefortunnego kochanka do aresztów 
garnizonowych.

Zmęczona. Możnym św iat za mały, tych, 
którzy  duchem żyją już myśl zadawala, lecz ona 
„K aśka" odkąd ją  wołali w prozie zrodzona 
ty lko  prozą żyła, wodę nosiła i podłogi myła. — 
Długo to trwało, aż siły opadły. Złam ana i 
słaba ja k o  dzikie zwierzę bez przytu liska gdy 
krzew w liść się stroił, by nad nią słowa nikt 
nie rzekł żałoby, wybiegła „K aśka" wodziarka 
w las młody. I u kaliny rozkosznej, wiosennej 
natury sznurek zadzierzgnęła mocny, w sznur 
sfałdowaną szyję położyła, klęcząc nie stojąc 
oddała się śmierci. Je s t to heroizm, , czy ty lko 
szał chwili ?

K row iankę zawsze świeżą z nowo u- 
rządzonego zakładu krowiankowego Prof. Dra 
Ant, Barańskiego we Lwowie, ma jedynie na 
składzie dla Przem yśla i okolicy apteka „pod 
Gwiazdą" w Przemyślu , nlica Franciszkańska 
obok wieży zegarowej.

W ykaz nowourodzonych i zmar 
łych  osiłb w m ieście Przem yśla (łącznie 
z załogą wojskową) za czas od 27. kw ietnia do 
3. maja 1890. Nowourodzonych : chłopców 6 — 
dziewcząt 9 — razem 14 dzieci — nieżywonro- 
dzonyeh : chłopców 1 — zmarło w pierwszym
roku ż y c ia : dziewcząt 1 —  zmarło z cho rób !
z krztuśca 1 — z gruźlicy płuc 1 —  z chorób 
zapalnych narządu oddechowego 5 — z wszel
kich innych chorób 3 —  z przypadkowego n- 
szkodzenia 1 — razem zmarło 11 osób — mię 
dzy tym i zmarło obcych 3 — w szpitalach 4 osób.

Maksymy.
Zasługa zdobywa szacunek uczciwych ludzi, 
Szczęście zaś, ty lko  u tłumów szacunek obudzi.

Miarą wielkości laurów zdobytych 
Je s t wartość środków do nioli nźytych,

Szlachetność naszego rozumu na tern polega,
By ty lko  podniosłe m yśli zajęły człowieka.

Kobiet ozdobą piękności,
Jes t cnota w jej surowości.

Duszę człowieka tak  zdobi rozsądek z natury,
Jak  ujm ujące obejście, zewnętrzne kontury.

Nie masz tak iej na świecie m aski,
K tóra byłaby długo w stanie,
Szczerej miłości ukryć blaski 
Lub grać fałszywej udawanie.

Zasługi natura  tw orzy,
Szczęście na widok je  łoży.

Są kobiety, które miłości jeszcze nie zaznały,
Ale trudno o takie, które na jednej przestały.

Miłość prawdziwa, to jak  duch, o którym  wieleśmy
sły sze li;

Ale jakże mało jeBt takich , którzy ją  kiedy wi
dzieli.

Do Tow. im . S ta s z ic a  wa Lwowie 
przys tąp il i : Tow. kasynowe w Starym S ą 
cza, Kółko lolnicze w Bestwinie, Dr. Kon 
stauty Saworowtki w Krakowie, Szczęsny 
Wodzicki nacz. stacyi Brzesko, Ka/ini Cze- 
rowski praw. we Lwowie, Dr. Wład. Ant. 
Glńziński docent nniwersytetn Jagiellońsk., 
Fryderyk  S tefkę urzędnik kolej., Bogusław 
Cisowski, Kazim. Pałka, Franc. Nussbanm, 
Adam Dobrzański, Józef Januszewski, urzę
dnicy kolojowi w Złoczowia, L. Kornecka 
w Złoczowie, Folwarczny Antoni nanczyciel, 
gn. Kam prat naucz., Micbat Kijowski kier. 

szkoły w Rokietnicy, Maksymilian Feindlicb 
doktoraud med., Ferdynand Franz  rewident 
rachunkowy we Lwowie, Karol Scbuerch 
urzędnik kol. w Szezakowie. W K rakow ie : 
Łysakow ska M. obywatelka , Sianożęcka 
WaDda oby w . , Emilewicz Marya oby w., 
Zyg. Prus Niewiadomski urzęd. aseknracyi, 
Zbigniew Kielawa obyw. , Marceli Olejarz 
rzeźbiarz, Władysł. jakubow ski kierownik 
warsztatów kol., W ydzia ł pow. w Borszczo 
wie, Józef Wachlarz woźny Rady powiat, w 
Borazczowie, Michał Daogen strażnik skarb 
w Pruchniku, Józef Augustynowicz dyetar. 
sądowy w Kolbuszowie.

Pożary. Miasteczko F rysz tak  w R/e 
szowskiem zgorzało. W miDioną niedzielę 
spłonęła połowa miasta, kościół i budynek, 
w którem się mieścił sąd, ocalały. W nocy 
z 28. na 29. kwietnia we wsi Cborostkowic 
pod Haliczem pożar obrócił w perzynę 49 
zagród włościańskich. Pomimo przybycia 
straży ochotniczej z Halicza i Bołszowiec 
nie zdołaDo Dic uratować, w pożarze p ,nio
sło śmierć jedno dziecko i kilka osób ciężkie 
poparzenie. Szkoda wynosi 20.000 złr., gdyż 
mato budynków było asekurowanych. O guń  
był jak  się zdaje, podłożony.

D zieł drukow anych w ciągu ostat 
niego roku wyszło we F ra n c v i : stndyów i 
romansów 14.849 tomów i 5574 utworów 
muzycznych Ażeby więc być dokładnie oh- 
znajmionym z bieżącą literaturą francuską, 
trzebahy czytać około 40 tomów na dzień.

Nr. 37.

W a l k a  przeciw pijaństwa. Z An
glii donoszą o projekcie do u>tawv, wuie- 
sńinym do parlamentu przez głośnego lorda 
Randolplia Churchilla, w myśl którego r: uy 
gminne i radv prowiocyoualue mają o trzy
mać prawo wydawania zakazów wy .szynko ,a- 
nia spirytnaliów na terytoryum gminy ,ib 
całego hrabstwa. Głównym motywem no ve- 
go projektu jest zgubny wpływ nadmiei e- 
gr> używania trnnków na życie familijn: i 
stosunki ekonomiczne spółeczeństwa ang. |- 
skiego. Wiele piRm angielskich poświęca o- 
jektowi sympatyczne artykuły.

Zwyczaje W A a a m ie .  Ciekawą ksią
żkę o zwyczajach i obyczajach mieszkańców 
Królestwa Anamskiego wydał franuz na 
/.wiskiem Paris, k tóry drzed kilku laty w y
słanym był do Konhinchiny dla zap ro w a
dzenia tamże telegrafu. Cale życie społeczne 
w Anamie urządzone jest  według zasad pa 
t ry an  halnych. Slejie posłuszeństwo i pokor
na uległość stanowią najwybitniejsze rysy 
stosunków publicznych i familijnych. Podo
bnie jak król, który jest pod każdym wzglę
dem panęm nieograniczonym, muBi się r z u 
cić p ęć ra/.y na ziemię gdy odmawia mo
dlitwę, tak i każdy minister musi pięć razy 
upaść pokornie na kolana, gdy się zbliża 
do „syna nieba". Dzieciom wolno tyiko sto
jąco i ze skrzyżowanymi rękoma przemawiać 
do rodziców, a gdy przechodzą koło nieb, 
muszą poebylić nisko głowę, Pod żadnym 
pozorem nie wolno dzieciom anamickim iść 
przed redzicami, całowanie zaś rodziców 
doz olore  jes t  tylko do G roku życia. Sto
sunek między rodzeństwem niemniej Buro- 
wym Dlega przepisom. Brat i siostra żyją  
poafale tylko do 10 roku życia, a od tego 
wieku nie wolno im już całować się i z a 
siadać do jednego stołu.

O pałacu dla ludu, niedawno wznie
sionym w Londynie, pisze co następuje ko
respondent Kuryera Codziennego: „W chwili, 
gdy cały świat zajmnje się polepszeniem 
losu Dpośledzonych warstw społecznych, za
sługuje na uwagę dzieło szlachetnej filantro
pii , jakie zbudowano w siedliska nędzy 
londyńskiej, w dzielnicy Ost-End. Autorem 
pomysłu i właściwym twórcą dzieła jest 
pisarz angielski Walter Besant. W najgło
śniejszej swej powieści: „Ali Sorts and
Conditious od Men", przedstawił w żywych 
barwach stosunki Ost-Endu i podał wiele 
zbawiennych wskazówek co do zdrowego 
kształcenia ludn. Uboga warstwa londyńska 
szuka rozrywki po pracy w Dędzuycb s/.yn- 
kowniacb dżinow yeb; Besant w powieści 
swej zaproponował bodowe pałacu dla ładu 
ażeby tani znalazł szlachetniejszą podnibtę! 
Pałac powinien być obszerny i sk ładać się 
z sal o rozmaiłem przeznaczeniu; jedna ma 
służyć dla koncertów i muszą w niej być 
ustawione o rgany ; draga pomieści teatr z 
przyzwoitą Bceną; trzecia będzie salą tań 
ców ; inne przeznaczają się Da wykłady i 
deklamacye itd. W ten sposób idealista pra
gnął t żywczymi promieniami ozdobić mgłę 
i nędzę najuboższ-j okolicy największego 
grndu koli ziemskiej. I  o dziwo I Marzenie 
pisarza nie zostało czc/ą  i ułudną fantazya. 
lecz przeszło w rzeczy wistosć. Pałac, s two
rzony atramentem i piórem, wybudowano z 
L kamienia i cementu. Natychmiast zebrało 
się pod przewodnictwem lorda majora sto
warzyszenie, któro rozpisało składki pnbli- 
czne. Składki posypały się obficie W roku 
1882 pojawiła się powieść* Besenta, a ju ż  
w cztery lata później ks. Walii położył k a 
mień węgielny pod bndowę. W rok potem 
królowa Wielkiej Brytanii i cesarzowa I n 
dy j, osobiście otworzyła „Qneens Hall* wielki 
pałac dla ludu. W zakładzie panuje wielka 
rozmaitość. Znajd n ją się w nim sale szer
mierki i pływalnie dla płci obojga, a nadto 
urządzono knrsa dla elementarnej nanki, 
zwłaszcza w rzemiosłach, a dla kobiet w go
towaniu i w innych zajęciach domowych. 
Wstęp do czytelni i do bibliotek bezpłatny, 
\ ł8fcęp ua koncerta bardzo tani. Nie wyklu
czone są także i tańce. Ale pod tym wzglę
dem pauuje surowa kontrola, aby się zakład 
nie przemieni! w to, przeciwko czeroa zo
stał założony. Dobry przykład oddziałał do
datnio i w innych dzielnicach Londynu, a 
także i w niektórych miastach prowincyi 
pozakładano już iustytucye w mniejszych 
wprawdzie rozmiarach, ale z tym samym 
programem. Celem jest, skazany m na nędzę 
□ przyjemnie życie i uszlachetnić umysł.„

Kącik humorystyczny.
D zicy .

Chociaż każderi w szaty odzian, 
Skórę ma tatuowaną,
Na niej w ślady niezatarte 
Cechę swą wypunktowaną.

Zoczysz tamże znamię rodu,
Lśnią tam słońca, czart i gwiazda, 
Obcych sobie nie nawidzą,
Radzi tylko równym z gniazda.

Na swej piersi jeno ojców 
Boga swoich obraz widzą,
Własnych krwawych praw słuchając 
Samolubni z cudzych szydzą.
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A z dziedzicznym swym sztandarem 
W młodociane lata, czasy,
Rosną w wzgardzie, nienawiści 
Dla odmiennej sobie rasy.

Każda horda z bronią w dłoni 
Wroga swego na pal wbija,
A gdy krew wytryska z rany 
Na pohybel puhar spija.

By zaś wiecznie tak się działo 
Dzieci małe tatuują,
I przez farbę barw rodowych 
Jad  mu w żyły infiltrują.

* *
Plemie nowe niech się zrodzi 
Rodów jadu  niech nie sączy,
I pod światła, prawd sztandarem 
Poróżnione ludy złączy. *)

Ruch Stowarzyszeń.

Przem yski oddział Tow arzystwa  
pedagogicznego unał w niedzielę duia 4. 
b. ii', pod przewodnictwem swego prezesa 
p. Jerzego Harwota nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, na którem po odczytaniu i 
przyjęciu protokołu z ostatniego zwyczajnego 
walnego zgromadzenia, naradzono się nad 
zmianami statutu przez zarząd oddziałowy 
propouowanemi. Jako  re fe ren t/m ian  st-tu tu  
wystąpił imieniem zar /ądu  p. Z y g m u n t  
P i s i e w i c z członek zarządu mając dłuż* 
sze przemówienie, w którem uzasadnił po
trzebę zmian i wskazał ich zasadniczy kie
runek. Przedew8zystkiem uderzył na to, że 
wedle statutu Towarzystwo pedagogiczne 
niewłaściwie zajmować się ma także pomocą 
materyalną, zamiast samu pomocą moralną 
dla nauczycieli. W ykazał również referent, 
że oddziały Towarzystwa wprawdzie nie ze 
zaBady, ale w praktyczncm zaBtoBowauiu 
uotyehozasowego statutu tracą niestety wszel
ki Wpływ na traktowanie spraw Towarzy- 
stwa s stanu nauczycielskiego w zarządzie 
głównym Towarzystwa. D la osunięcia finan
sowej i centralistycznej cechy Towarzystwa 
potrzeba należycie prawie cały statut To
warzystwa zmienić. Referent przedkłada 
projekt tych zmian i żąda od przewodni
czą! ego, aby otworzył dysknByę nad tern, 
czy cały projekt ma być od razu odczytany 
i dyskutowany, czy też każdy  szczegół pro
jektu ma być przedmiotem osobnej dysku- 
Byi i uchwały. Pu krótkiej dysbusyi w tej 
kwestyi formalnej postanawiają zgromadzeni 
usłyszeć projekt w całości, a gdy się konin 
wątpliwości oasnną, ma je  po przeczyta
niu projektu podnieść i wuioack na «dpu- 
wiedną nchwałę nczynić- Ustępy projektu w 
ten sposób uie zakwestyonowane mają się u- 
ważać jak o  uchwalone Na podstawie tego po
stanowienia referent odczytuje cały projekt 
dodając od siebie gdzieniegdzie wyjaśnienia 
P o  odczytaniu projektu wyBtąpiło dwóch 
członków pp. T o m a s z  P a t r y n  i S z y 
m o n  K o c z y r k i e w i c z  z zarzutem, że 
w 'p ro jek c ie  wbrew interesowi członków u- 
snnięto materyalną cecbę Towarzystwa, w 
szczególnośei możność otrzymywania zaliczek 
zwrotnych i zapomóg. Zarzu t dosadnie zbi 
jali pp. Mieczysław Bławaty, sekretarz Lu
dwik Pierzcbara, Micbał Niemirowski i ref;- 
reut. Mówcy po kilka razy głos zabierali. 
Dyskusya Djła bardzo podniosłą i ożywio
ną. Aby jednak  oponentom pp. Patrynuwi 
i Kuczyrkiewii-zowi jakieś ustępstwo okazać, 
uczynił p. H l a w a  ty  dodatek do projekto
wanej zuiiany w § 1. statutu. P ropozycja  
referenta, przez zarząd przyjęta, opiewała 
następnie: Ustęp h) tego §-u ma odpaść, a 
natomiast ustęp b) § 1 . ma brzmieć: „s ta
ranie się o podniesienie inteiigencyi i oby
watelskiego stanow isaa  nauczycieli.* Do tycb 
słów wedle poprawki p. Hlawatego należy 
dodać wyrazy: „tudzież staranie się o za
kładanie aamoistnycb towarzystw wzajemnej 
i s teryalnej pomocy nauczycieli i nauczycie
lek.* W głosowaniu propozycya referenta 
wraz z poprawką p. Hlawatego zostały u- 
chwalone. Gdy w ten spoBÓb główna zaBada 
zmian statutu została uchwaloną, a zgroma
dzeni długiem trwaniem posiedzenia się 
niecierpliwią, przeto p. Michał Niemirowski 
ze względu na dokładne już  przez zarząd 
przedsięwzięte przedyskutowanie zmian sta
tutu czyni wniosek, aby cały projekt en 
bloc uchwalić. P . Patryn ż ą d a  wybrania 
komisyi do strutynowania projektu. P. re
ferent ze względów praktycznych zaleca n- 
chwałę, aby zarząd na posiedzenie swoje 
zaprosił miejscowych członków, zasięgnął 
ich opinii i samoistnie zadecydował o treści 
projektu zmian statutu. — W głosowaniu 
utrzymał się wniosek referenta. Z porządku 
dziennego otwiera prezeB dyskusyę nad o- 
zuaczeniem miejsca dla zwyczajnego zgro

madzenia oddziałowego. P. Patryn proponuje 
Przemyśl, p. Pierzchała Medykę, p. Pisie 
wicz Dobrumil, a p. H iawaty  czyni poprawkę 
do wniuaku p. Patryna, aby zgromadzenie 
w Przemyślu odbyć się mające zakończone 
było wspólnym komersem zgromadzonych.

•  i Autorem tego wiersza na czasie jest br. 
R u d o lf  H o y o s .

W  głosowaniu większością jednego głosu 
utrzymał się wniosek p. P a tryna  z popra
wką p. Hlawatego. Gdy pomimo wezwania 
przewodniczącego nikt więcej nie stawiał 
wniosków, pr/.etn przewodniczący zam knął 
posiedzenie dziękując za trudy — zwłaszcza 
tvm zgromadzonym, co z okolicy przybyli. 
Z grom idzenie  odhyło Bi ę  w wielkiej sali 
posied/eń Rady miejskiej i trwało od godz. 
11 rauo do godz. 2 popołudniu.

Zapiski bibliograficzne
Polska w św ietle  niem ieckiej poe

z j i  dzieło przygotowywane od kilku lat przez 
p. Gothilfa Kobtia wyjdzie iiares/.cie z wio- 
Bnąr. 1891. Wydawnictwo to cieBzy na.; nie
zwykle. Wyrobiło się bowiem u Polaków 
powszechne zdanie, że w literaturze nie
mieckiej nie ma ani jednego słowa współ
czucia, lub otuchy dla Polaków. Niektórzy 
polscv rujzeni prostowali to zdanie twier
dząc, że li teratura  niemiecka zawiera wpraw
dzie mało, ale przecież kilka ziarnek zlole- 
go piasku ofiarowanego polskiej przeszłości 
i zasłudze. Tymczasem p. Gotbilf Knhn u- 
sypał Polakom z literatury  niemieckiej całą 
złotą górę znacznych rozmiarów. Zadawszy 
sobie pracy odkrył mnóstwo niemieckich 
poetów, którzy w Bwycb otworach okazali 
szczerą sympatyę narodowi polskiemu. W 
d/iele p. G. Kobna znajduje się bowiem na
stępujący szereg tych poetów: Filip Bopp, 
Karol Buchner, Wojciech Chamisso, Franci, 
szek baron Gaudy, August Geib, Karol Geib, 
Jerzy  Herwcgh, Paweł Heyse, Karol Holf.i, 
Gustaw Kaczkowski, G tfryd Kinkel, G 
Kubo, Mikołaj Lenau, Juliusz Lotbar, Juliusz 
Mosen, Ernst Gustaw Pfizer, F ry d r j  k Sallet, 
F ilip Schlinck, Maurycy Sciimitz, Chr. Fr. D. 
Schubart, Józef Krystyn baron Zedlitz i 
Wilhelm Zimmermann. — Zdaniem wydaw
cy p G. Kobna najwcześniejszym wierszem 
niemieckim Polsce poświęcony m jest wiersz 
C b r .  F r .  D. S c  b u b a  r t a (• 1739 f  1791) 
ułożony w r. 1774 zaraz po pierwszym roz- 
biorzs państwa pi-lskiego. Wiersz ten brzmi 
następnie:

P  O L E  N.
Da ir i t  Polonia 
Mit fiiegt ndem Haare,
Mit jammerbleicbem Gesichte,
Ringt Uber dem Haupte 
Die H&ndo. Grosse Tropfen 
Hangen am Auge, daB briebt 
Uod langsam starrt und stirbt,
Doch sie Btirbt nicht!
Yersagt ist ibr des Todes Trost.
Sie f&nrt auf, scbwunkt uod sinkt 
Nieder an der Felsenwand 
Und sebreit: acb meine Kinder,
Wo seid ih r?  Ausgesat 
In fremdes Yolk und blllfios.
O Sobieski, groBser Sohn,
Wo bist du ? sebau herab!
Hórst du nicht am Arme
Deines tapfern Volks die FesBel rasseln ?
Siebst du uicht den R&uber
Ans WSldrru stttrzeu
Und dein Land verwuiteo ?
Acb der Greis rersam m elt eeine Kinder, 
Seine Enkel um sich her 
Und zlickt das Schwert und wtlrgt sie nieder. 
S t e r b t ! so spricht er wlltbend,
W as ist ein Leben obne F re iheit  ?
Ha, er rollt die offnen Augen,
DurihstOsst die BruHt und Binkt 
A uf seiner Kinder Leicnen nieder. —
So klagt Polonia.

U późniejszych, jak Schubart,  autu 
rów niemieckich zuaiduieiny jeszcze dobi
tniejszy wyraz współczucia dla politycznej 
niedoli Polaków. Propaganda uznania, j a 
kiego się ze Btrouy wieszczów niemieckiego 
narodu Polska doczekała, j e s t  podwójnej 
dla nas doniosłości. — Za pomocą bowiem 
tej propagandy ju ż  sami synowie Pols ii  
nabierają wiary w jej żywotność i nadziei, 
w jej przyszłość, a powtóre propaganda ta 
wpływa na złagodzenie nienawiści, k tórą w 
tak wysokim stopniu do Polaków żywi prze
ważna czśęć Niemców. Z pierwszego względu 
pożądanym jeBt polski przekład owych sym 
patycznych utworów niemieckich. — z dru 
giego zaś względu pragnąćby należało wy
dania, w któremby te utwory w oryginał 
nym języku zebrano. — W ydawca p. G. 
Knhn jął się tylko przekładu czyniąc sam 
w formie poetycznej polskie ttórnaczema i 
korzystając ze starych, lub dla swego dzieła 
uproszonych także  poetycznych tłumaczeń 
M Kołija Bołoza Antoniewicza, Maryi Bir- 
toszownej, Seweryny Duchińskiej, J a n a  N e 
pomucena Kamińskiego, Adolfa Kiczmana i 
Henryka Merzbacha. —  Ja k  już  nazwiska 
tłumaczy wskazują, przekład będzie wzoro
wy. Spodziewać się należy, iż wydawnictwo, 
o którem mowa, stanie się ulubionym pod
ręcznikiem wszystkich polskich patryotów. 
a wydawca p. G. Kohu sauiii irzaoin z.ado- 
walniając się niską ceną za swą mozolną, a 
tak bardzo pożądaną praCę — położy wiel 
ką zasługę dla rodaków — i będzie jednym 
więcej przykładem, że uależąc do wyzna 
wców mojżeszuwego wyznania może być 
wiernym i gorliwym synem ojczyzny.

----------3 fr. if - . i  fc----------

Z Izby sądowej.
Lista s łu żb o w i powołanych na urząd 

przysięgłych w c. k . sądzie obwodowym w Prze
m yślu na drugą kadencyę sądu przysięgłych w 
r. 1800. P r z y s i ę g l i  g ł ó w n i :  F ontana 
Alfred wł. real. z Jarosław ia, Spitz l.eiba wł. 
dóbr z Drohobyczki, Malinowski Szymon kowal 
z Przem yśla, M ękarski Józof wł. real. z P rze
myśla, Schmidt Jan  scarszy wł. dóbr z W iszenki, 
W ohn Jan  kupiec z Przemyśla, Rojewski H iero
nim kontrolor W ydziału Rady powiat, z Ja ro 
sławia, Łindenbaum Samuel szynkarz z Przem yśla, 
Czyński Ludomir fab rykant pierników z Jarosław ia, 
bucki Adam wł. dóbr z Sarn, K rys Samuel 
kupiec z Przem yśla, Szufel Łukasz ogrodnik z 
Przem yśla, Strończak W łodzimierz ck. notaryusz 
z Sądowej W iszni, Pillersdorf Jakób  przedsiębiorca 
z Przem yśla, Załuski Stanisław  dzierż, dóbr z 
Małnowskiej woli, Woroniecki Franciszek fabry
k an t fortepianów z Przem yśla, B licharski Józef 
wł. real. z Przem yśla, Kaczmar Michał wł. gruntu 
z Rosienie, Trzecieski Czesław wł. dóbr z Mał- 
nuwskiej woli, F artach  P iotr wł. g ru n ta  z Kra- 
kowca, Siegel Salomon szynkarz z Jaw orow a, 
D ietzius Ludwik wł. real. z Jarosław ia, Dr. Jan i 
W ładysław  adw okat z larosławia, Ostrowski Dy 
omzy dzierż, z Jodłówki, B iliński Ignacy właśc. 
real. z Przem yśla, Topf N athau wł. dóbr z Woli* 
gnojnickiej, iVilkicki A ntoni wł. real. z Sądowej 
W iszni, K rogulecki Józef rzeźnik z Przem yśla, 
Janicki Jan  wł. dóbr z Ostroźcn, E llner Chaim 
kupiec z Przem yśla, R ichter Antoni wł. real. z 
Dobromila, Kriscbke Ferdynand sekretarz Rady 
pow. z Jaworowa, Zwierkowski Antoni wł. real. 
z Stubna, Blumen Ber! kupiec z Przem yśla, Mul
ler Jossel wł. real. z Przem yśla, Medycki Stefan 
wł. dóbr z Stubienka. Z a s t ę p c y  p r z y s i ę g l i :  
Łęczyński Jan  prof., D ienstl Lubin Ludwik re
staurator, W łazłowski Jan  szewc, Bernstein Leib 
wł. real., Rokicki Ju lian  c. k . notaryusz, K eller 
Jan  kominiarz, Doskowski Bolesław kupiec, H ar 
woth Je rzy  profesor, Dr. Tarnaw ski Leonard a- 
dw okat k rajow y, wszyscy z Przem yśla. S k ł a d  
T r y b u n a ł u  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h .  P r z e  w.
c. k. Radca Dworu i prezydent Sądu obwo
dowego Adolf Pressen. Z a s t ę p c y  p r z e w o 
d n i c z ą c e g o :  c. k. radcy sądu krajow ego : 
Cypryan Leszczyński, Jędrzej Skala, August 
Schmidt, W ładysław Przybylski, c. k. sekretarz 
Rady Leon Szechowicz. C z ł o n k o w i e :  c. k. 
radca sądu krajowego Cypryan Leszczyński, se
kre tarzy  ra d y : Paweł Lisieniecki, Józef Ilnicki, 
Leon Szechowicz. G. k. adjunkci sądow i: Dr. A r
tu r Żebracki, Stanisław Praczyński, Hugo K róli
kowski, Włodzimierz Haszczyc. Z a s t ę p c y  c z ło n 
k ó w:  c. k . radcy sądu krajowego W iktor Neunel, 
A ugast Schmidt, C. k. adjunkci sąd o w i: Ju lian  
Dobrzański, Edward N ahlik, Dr Marceli Misiński.

Dział ekonomiczny

K ółka rolnicze.
Dnia 17,. kwietnia br. odbyło się ple

narne pesiadzenie Zarządu głównego To 
warzyBtwa Kółek rolniczych pod przewodnii 
ctwem prezesa p. Bolesława Augustynowicza. 
Byli obecni: wiceprezes p. Tymoteusz
Mandybur, skarnik  ks. In fułat Dr. FelikB 
Zabłocki, Członkowie Zarządu głównego 
pp. Bolesław Bar.uiuwski, Dr. Antoni B a
rański, W ładysław Bielawski, Gustaw Bisanc 
Włodzimierz Gniewosz, ks. Infułat Leon 
Hoterowski, Henryk Lewicki, Andrzej ks. 
Lubomirski, Teofil Merunowicz, Zdzisław 
Onyszkiewicz, Stanisław Olszewski, K sa w e 
ry Porceri, Tomasz Rylski, ks. kanonik 
Jan  Szymonowicz, Albert Wilczyński, tudzież 
p. Ludwik Zielonka. Nieobecność usprawie
dliwili pp. Dr. Herman Czecz, Je rzy  książo 
Lubomirski, Edmund Łoziński, ks. W incen
ty Wąsikicwicz i przez chorobę sekretarz 
Tow. Dr. Bronisław Dulęba.

Przedłożone sprawozdanie przez p. Zie
lonkę wykazało, że w r. 1890 został zaw ią
zany 12 z rzęd j  w nas/Am kraju Zarząd 
powiatowy Towarzystwa w Podbajcach, któ
rego prezesem jeBt ks. In fu ła t  Jakób  Kerscb- 
ka, zastępcą p. Stanisław Pieniążek, se
kretarzem ks. W ładysław Wańkowicz, że 
powstało 68 kółek rolniczych i to 27 w 
ws -bodniej części, a 41 w zachodniej części 
k r a ju ;  Kótka te liczą 3168 członków, tak ,  
że obecnie jest ogółem 551 Kółek z 22 634 
członkuw, oprócz tego z 58 gmin zgłosiły 
się bądź to pojedyncze osoby, bądź zwierz
chności gminne z chęcią założenia n siebie 
Kółek rolniczych. Jak o  członkowie wspie
rający, przystąpili do Towarzystwa : J. E.
K a z i m i e r z  br. B a  d e n  i namiestnik kraju, 
J. E. Najprzewielebniejszy ks. metropolita 
Arcybiskup S e w e r y n  M o r a w s k i ,  J. E. 
Najprzewielebniejszy ks. metropolita a rcy 
biskup S y l w e s t e r  S e m b ra  t o  w i cz, p. 
Antonina Abrahamówic/.owa i pani Sucho
dolska ze Lwowa, pp. Dr. Stanisław Larysz- 
Nied/.ielski, właść. dóbr ze Sledziejowic, 
Dr. Juliusz Leo docent uniwersytetu w K ra 
kowie, Stanisław Feintuch z Krakowa, Jan  
Komarnicki, właść. dóhr Usąża, ks. P ra ła t  
Dr. CbotkowBki, Mieczysław Lewicki i A u 
gust hr. Łoś, posłowie do Rady państwa, 
Leon Dydyński, iużynier kolei Karola Lu
dwika, Karol Klipcnowski, Jan  Szwajkowski, 
W ładysław  Bielański. Henryk Szatkowski, 
Dionizy Toth, Aleksander Nachtsheim i 
Wiktoryn Łonicki, urzędnicy Towarzystwa

wzajem, abezpieczeń i Kółko rolnicze w 
Jaworznie. Nasion ogrodowych pastewnych 
i ; bożowych sprowadziły Kołka rolnicze za 
pośrednictwem Zarządu głównego za złr. 
6980 i 82 ct„ a lnu inflantskiego za złr. 
1412, szczepów drzewek szlachetnych za 
zł. 116, maszyn i narzędzi rolniczych za zł, 
261 i 42 ct. Książek rozesłano do 70 Kółek 
2519 egz. i 500 książeczek, dar Wysokiego 
Wydziału krajowego, „Jak  gospodarowałem 
w roku nieurodzaju" do wszystkich k ó łe k ,  
tak, że ogólna liczba wysłanych książek 
przez Zarząd główny Kółkom rolniczym 
wynosi 16.554 egzemplarzy. Z udzielonej 
subweucyi przez W>d?,iał krajowy w kwocie 
zł. 5000 dla członków Kółek rolniczvch, 
dotkniętych klęską nieurodzaju, zakupił Z a
rząd główny 170 ct. met. jęczmienia, 400 
ctr. met. owsa i rozesłał takowe 119 naj
bardziej potrzebującym Kółkom, opiocz tego 
otrzymawszy w darze 100 klgr. niezwykłego 
grochn „telefon* i 18 klgr. nasienia pastew 
nycb buraków, rozesłał do 24 Kółek rolni
czych. Lustracye gospodarskie pouczenia
mi przeprowadził p. Seweryn Wiśniewski 
w 27 gminach powiatu Brzeżańskiego, B u 
czackiego, Podhajeckiego i Rohatyńskiego. 
Oprócz wkładek członków wspierających i 
subweucyi od Wysokiego Sejmu, Zarząd 
główny otrzymał subw encję  od Wydziału 
Rady powiat, w Jarosławiu zł. 10, w Mości
skach zł. 5, w Żółkwi zł. 10, a od Oddziału 
podolskiego Tow. gospod. zł. 20. Książek 
otrzymał Zarząd główny w darze oprócz 
500 wymienionych od Wydzidłu kraj.:  100 
egz. od Towarzystwa imienia Staszica 200, 
od ks. Dr. Jana  Siemieńskiego 182, od Dr. 
Bronisława Dulęby do rozdania między 
Kółka i 286 tomików ludowego w ydawni
ctwa na założenie biblioteki Zarządu głó
wnego. W  myśl uchwały W alnego Zgro
madzenia Towarzystwa Zarząd główny prze
prowadził wydawnictwo pisma miesięcznego 
objętości dwóch arkuszy „Przewodnik dla 
Kółek rnlniczjch," którego wyszły 4 Nra. 
Do kosztów wydawnictwa przyczynili B ię  

bądź to tytnłem prenumeraty, bądź też ty
tułem snbwencyi następujące Wydziały Rad 
powiatowych: Biała w kwocie zł. 10, Gry
bów zł. 10, Rohatyn zł. 10, Wadowice zł. 
oO, Nowy Sącz zł. 15, Chrzanów zł. 10, 
Brzo.ów zł. 10, Pilzno ii. 20, Mielec zł. 10, 
Brzozów, Tarnopol, Wieliczka, Dąbrowa po 
zł. 5, Towarzystwo oświaty ludowej zapre
numerowało 97 egz°mpl., Żarząd powiatowy 
Towarzystwa Kółek rolniczych w Łańcusie  
15 egz.. oprócz tego złożyli pp. Jan  Stachoń 
nauczyciel w Sniatynie zł. 25, Dr. K. Or- 
lecki em. radca dworu zł. 4, Radca Man
dybur zł, 3, Towarzystwo im. Staszicu zł. 
4. Między Zarządem głównym a Kółkami 
rolniczymi odbywała się w tym czasie oży
wiona korespondencja , prutokoł podawczy 
wykazał 1969 spraw.

Po zdanin sprawozdania z obrotu fun- 
duBzu Towarzystwa przez skarbnika ks. in 
fułata Dr. Feliksa Zabłockiego, wysłuchano 
sprawozdań przez pp. Mandybura, Rylskiego 
Bielawskiego i Merunowicza z uchwał Wal 
nego zgromadzenia w sprawie sklepików, 
dostawy nasion, aseknracyi i kas Reifeise- 
nowskieb i  uchwalono, aby tegoroczne wal
ne zgromadzenie Towarzystwa odbyło się 
w pierwsze połowie września br. i to we
dle okoliczności w Stanisławowie lub T a r 
nowie, zostawiając wybór Wydziałowi /.a- 
r ząd o głównego. Również przyjęto do wia
domości ukonstytuowanie się W ydzia łu  przez 
podział na sekeye: a) rolniczo gospodarczą 
(pp. Dr. Barański. Onyszkiewicz, Rylski), 
b) przemysłowo-handlową (pp. Bi<anc, Man
dybur, Rylski, Wilczyński), «-) oświaty (pp. 
Baranowski, Olszewski Wilczy ński), d) 
sprdwy zaś administracyjno.organizacyjne 
poraczono do załatwienia Prezydyum Za
rządu głównego.

' Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  J a r o l l m .

Rubryka „Nadesłane" uie pochodzi ud Redakcyl.

Nadesłane.

Ponieważ przekonałem się. że kilka 
naście osóh na darmo Bzuuało mej nowo 
otwartej kancelaryi adwokackiej na d r u  
g i e m  p i ę t r z e  w kamienicy p. Piskorza, 
dawniej p. Gumowskiego, przeto widzę Bię 
zmuszonym ogłusic niuiejszem, że moja kan- 
celarya adwokacka znajduje się wprawdzie 
w tejże kamienicy, wszakze nie na drugiem 
piotrze, ale u a  p a r t e r z e  od strony apte 
ki spadkobierców ś. p. Bajora.

Przemyśl, dnia 7. maja 1,890.
Hubert Freyberger 

emer. radca sądu krajowego w yt. 
adw okat w Przem yślu.

Zmiana lokalu.
Z dniem 1. maja b. r. przeniosłem 

moją pracownię i skład obuwia na ulicę  
K olejow ą Nr. 101 do domu 0 0 . Re
formatów

Teofil W ójcicki.

Drobne ogłoszenia.
Bośnizku proszę o list poste restaute A 

O. — Lilijka.
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Oil i-oku 1 <S7(> /.mina

i skład obuwiapracownia
w ł a s n i - J l u  w y r i r h u

TEOFILA WÓJCICKIEGO
Kus/.C7.vcriii:t nv d.il«*ni /as la^ i za trwało wyroby w r. 1882  na wystawie 
Pr/.eunślu p rz c i l ie s im i  l / ( H t a ł a  z rynku z wcbc dem z ulioy Szkolnej 

Nr. 2 z d •• u u ^r. k. k ap itu ły

n a  u licę  K olejow ą N r. 101 do dom u 0 0  R eform atów  ~ ^ S
lecą obei-uie pow ięk.^/ony własii“K‘> wyrobu maga/A u obuwia wszelkiego 

rodzaju. Dla pp. Wojskow'yi Fi 0BUW1K UNIFORMOWE. Zatnńwieuia p'< za 
miejscowe u-kule-zoi iin /a  przesłaniem 7.użyt"g > bucika lub miary cenmtr.

Uziflkuj^e uprzejmie 7:1 doznane względy przez lat 15, staraniem u ilnein tnojem 
będzie lokład ii-iii wykonywaniem 1 łownoścoy na zawsze na takowe zasługiwać.

Z  -łęhnkim szaennkiem T e o f i l  W ó j c i c k i .
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m o li, pluskiew, 
szwabów, stonóg

i innych owadów, poleca:

APTEKA „POD GW IAZDĄ” W PRZEM YŚLU
NAFTALINĘ, KAMFORĘ, PATSCHULĘ, PIŻMO, PROSZEK PERSKI, 

ZACHERI.INĘ, WYSKOK TERPENTYNOWY, TYNKTURĘ NA MOI E 
TYNKTURĘ NA PLUSKWY I INNE.

Prawdziwa i bardzo dobra

lekarska malaga
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sprawdzoną przez analizę
s ta c y i d o św iad cz a ln e j d la  w in  w  K lo s te rn eu b u rg u  

jako znakomity środek w z m o c u i e n i  1 d l a  o s ł a b i o n y c h  l u b  c h o r y c h  d l a  r e k o n 
w a l e s c e n t ó w ,  d l a  d z i e c i  itd. szczególnie skuteczna przeciw n i e d o k r e w n o ś c i  
i n ie s t r a w n o ś c i ,  sprzedawana w całych lub półtkszkach z prawną marką ochronną

hiszpańskiego handlu win

•M k  3 0
po cenach oryginalnych jak w Wiedniu i Hamburgu: 2 zł. 50 ct. za całą. a 1 zł. 30 ct. za 

pół H .szki (nsturell Cart blanche) cała flaszka 2 zł., pół tlaszki 1 zł. 10 ct. 
Nadto różne wyborne wina zagraniczne w flaszkach oryginalnych po cenach 

oryginalnych.
Wszystkie wina z handlu V i □ a d o r  dostać można w Przemyślu w handlu 

M. Kruga, E. Kruga, w Składzie win u S Landau, w Cafe Corso i w hotelu Victoria.
Na markę Vinador jakoteż na prawną markę ochronną proszę dokładnie uważać 

gdyż tylko wtedy ręczyć mogę za prawdziwość i dobroć tegoż.
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D. MMm i Ski
ulica Kazimierzowska (dawniej lwowska)

poleca
Pokost domowego wyrobu prędko schnący, tarby olejne w łubkach i farby olejne 
dla lakierników, farby do barwienia m a te n j  wełnianych, jedwabnych itp , lak 
damarowy, kopalowy i inne, bronzy w płynie lakier złoty do bucików i lakier 
do czernienia skóry i nadanie jej połysku, najlepszy kit do porcelany. — 

Karuk stolarski, Karuk rybi, Gąbki, pendzle itp.

J E D Y N Y  S K Ł A D

Masa francuska
do zapuszczania podłogi

w różnorodnych ko lo rach  ze sk ład u
A lo jz e g o  H u b n e r a  we Lwowie

wDroperyl D.LQdKiivlcza iski S
w Prj.«*n*yśln
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IKukiem  S. V. R iątkiew icza w Przem yślu.


